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Religijność współczesnych 
uczonych.

„R zekł głupi w  sercu 
sw ojem : n iem asz Boga".

„Nowy kurs" życia społecznego wysunął 
now ą drogę badania, jakie jes t  zdanie większości 
w  tej, lub innej palącej sprawie. D roga  ta 
zowie się „ankietą", czyli zbieraniem opinii 
ludzi kom petentnych w danej kwestyi.

W  Anglii i A m eryce „ankietą" posługują 
się obecnie, jako metodą, w  udowadnianiu 
prawdziwości religii chrześcijańskiej. T am  za 
pom ocą „ankiety" zapytują  współczesnych uczo­
nych, czy sprawiedliwem jes t  dość popularne 
w  społeczeństwie mniemanie, jakoby  wyniki 
ścisłych badań naukowych wogóle, a przyro­

doznawstwa w szczególności, nie są zgodne 
z wierzeniami religijnemi; jakoby  nauka i re- 
ligia — to dwa wrogie dla siebie obozy. S tąd  
jakoby wniosek, że większość współczesnych 
stoi po za nawiasem religii Chrystusowej, jako 
ludzie niewierzący. S tąd  zaś, wnioskując dalej, 
jeżeli niewiarą zarażeni są przedstawiciele, 
luminarze nauki, to w tym  ujem nym  stosunku 
do religii wychowuje się i młode pokolenie.

Czyż tak  jes t  w rzeczywistości?
W obec  groźnej perspek tyw y rozszerzenia 

się w  przyszłości podobnie błędnych i naiw­
nych mniemań, — w obronie religii i praw dy 
Chrystusowej stanął jeden  z uczonych członków 
„Londyńskiej Ligi apologetów chrześcijaństwa" 
A. Tabrum , który postanowi! zwrócić się do 
wyższych au torytetów  nauki i zebrać wiado­
mości o tern, jakie są ich wierzenia religijne. 
A. T abrum  pragnął się dowiedzieć, czy nauka
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sprzeciw ia się religii. Listy, otrzym ane w od­
powiedzi, T abrurn  w ydał w  oddzielnej książce 
p. t. „W ierzenia religijne w spółczesnych uczo­
nych". Ze w zględu na swój cel apologety- 
czny —- książka ta  przedstaw ia w ielką wartość, 
i znaczenie jej — św ięte.

Jakąż odpowiedź otrzym ano w Anglii na 
pytanie, czy  n a u k a  s p r z e c i w i a  s i ę  r e l i g i i ?

T reść  i ton um ieszczonych we w spom nia­
nej książce 129 odpowiedzi najznakom itszych 
przedstaw icieli ścisłej w iedzy są św ietnem  
zbiciem  m niem ania, jakoby  m iędzy nauką i re- 
ligią zachodziła sprzeczność. W eźm y, naprzy- 
kład, .kilka odpowiedzi w ybitnych lum inarzy 
nauki.

1. P ierw sze m iejce należy się sław nem u 
G ladstonow i (um. w 1902 r.).

„Zaczniem y od C hrystusa w Betleem ie"; 
pisze G ładston: „pierwsi, co przyszli do Niego, 
byli to biedni wieśniacy, ale następni już 
byli — M ędrcy ze W schodu... Przechodząc do 
późniejszych wieków, widzimy, że tacy ludzie, 
ja k  K opernik, T icho-B rache, K epler, mieli 
ducha chrześcijańskiego, zawsze gotow i Panu 
B ogu przypisać sw oje zdolności i cześć Mu 
oddaw ać.

Z w racając się do naszej ojczyzny (Anglii), 
znajdujem y takich ludzi, jak Bakon. W iadom o, 
że by ł on nietylko pisarzem , ale i p isarzem — 
chrześcijaninem . U tw ory  jego , prócz wzniosłej 
filozofii, zaw ierają wiele m iejsc religijnych. 
D alej spotykam y New tona; w iększego imienia 
w  nauce nie znamy. A  jednocześnie był on 
uczciw ym  chrześcijaninem , nie w stydzącym  
się pisać dzieł religijnych".

G ładston cy tu je następnie jeszcze kilku 
w ybitnych uczonych, którzjr jednocześnie byli 
w ierzącym i chrześcijanam i. Nie będziem y się
0 nich rozpisyw ać. D odam y tjdko od siebie, 
że genialny uczony N ew ton był tak  głęboko
1 szczerze religijnym , że ilekroć wym awiał, 
naw et na ulicy, Imię Boże, zawsze zdejm ował 
czapkę z głow y na znak swojej czci dla S tw órcy 
i K ierow nika wszech rzeczy.

2. Z nakom ity zoolog profesor Rej Lanka- 
s te r  przem aw iając kiedyś w pew nem  angiel- 
skiem  tow arzystw ie, m ającem  na celu postęp 
nauki, tak się wyraził: „Nie p raw dą jest, że 
m iędzy duchem  nauki a tem , co się zowie 
uczuciem  religijnem , istnieje antagonizm . Ludzie 
nauki z należytem  uczuciem  dążą do poznania

B oga W szechm ogącego i Przedw iecznego".
3. D ziekan wydziału lekarskiego w uni­

w ersytecie Edynburskim  A leksander Sim pson 
odezw ał się pew nego razu do m łodzieży aka- 

. demickiej tem i słowy: „Boga nie poznaje się 
ani teleskopem , ani m ikroskopem , na szczęście 
dla wodzów  nauki, w ielu z nich po wszystkie 
czasy poznało P ana B oga drogą w iary".

Lecz dość już  cytow ania z książki „W ie­
rzenia religijne w spółczesnych uczonych", fak­
tycznie dowodzącej, że p r a  w d z i w a  n a u k a  
n i e  s p r z e c i w i a  s i ę  p r a w d z i w e j  r e l i -  
gii .

Jednak  może ktoś mieć w ątpliw ość co do 
sam ej ankiety: czy au to r książki „W ierzenia 
religijne w spółczesnych uczonych" w ybrał tylko 
niektóre listy ze swej ankiety, czy też w nios­
kuje na zasadzie opinii większości? — Czy 
więlcszość uczonych okazała się religijną, czy 
też m niejszość, w obec czego ankieta w ypad­
łaby  na niekorzyść religii? O to co pisze w swojej 
uw adze na 16 str. wym ienionej książki prezes 
„Północno-Londyńskiej Ligi apologetów  chrze­
ścijaństw a S. D roubridge: „Oprócz 129odpow ie­
dzi, znajdujących się w  om aw ianej książce,— 
dr. T abrum  otrzym ał jeszcze 48 listów. Z poś­
ród tych w 18 niem a odpowiedzi na pytanie; 
na pozostałych 30 listach zrobiono notatkę 
„pryw atny," z tej zaś liczby 17 listów pochodzi 
bezw arunkow o od chrześcijan, a tylko „jeden, 
albo, być może, dw a — od agnostyków " (sek- 
ciarze z Afryki).

O tóż r e z u l t a t  a n k i e t y  w y k a z a ł ,  
ż e  9 1 % w s p ó ł c z e s n y c h  u c z o n y c h  s ą  
t o  l u d z i e  g ł ę b o k o  r e l i g i j n i ,  s z c z e r z e  
w i e r z ą c y ,  c h r z e ś c i j a n i e  z p r z e k o ­
n a n i a .

W obec tego, gdzie należy szukać p rzy ­
czyny tego  sm utnego i groźnego zjawiska, że 
pośród dzisiejszego społeczeństw a, a na jbar­
dziej w śród młodzieży,' tak  szerzy się niew iara 
i. obojętność w zględem  chrześcijaństw a?

Nie w  czystej nauce, ale zgoła w  czem 
innem . Już w XVII w ieku genialny Galileusz 
powiedział, że n a u k a  i r e l i g i a s ą  t o  
d w i e  s i o s t r y ,  c ó r y  O j c a  N i e b i e s k i e g o .  
„ K a ż d a  n a u k a " ,  pow iada on dalej; „o i l e  
j e s t  p r a w d z i w ą ,  b e z w a r u n k o w o  m u s i  
b y ć  z g o d n ą  z d u c h e m  T e o l o g i i  
i P i s m a  Ś w i ę t e g o . "
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A więc nie prawdziwa wiedza, a spa­
czona — wprowadza niezgodę między nauką 
i religią. Nie wiedza jest szkodliwą, a głupota 
półgłówków, pozujących na „wiedzowćów"; 
nie wiedza, a płytkość umysłowa, traktująca 
rzeczy głębokie, poważne „po łebkach" tylko, 
powierzchownie; nie wiedza, a ciasnota mózgu, 
w którym zasadnicze, fundamentalne pojęcie 
o Bogu miejsca nie znajduje; nie wiedza, 
a półwykształcenie tych, którym imponuje prze- 
dewszystkiem kilkopiętrowy frazes, lub termin 
naukowy; nie wiedza, która nieskończonym 
ogromem swego przedmiotu upokarza ludzi 
prawdziwie uczonych, a kretynizm, przystro­
jony frazesami, którego cechą jest nadęta za­
rozumiałość i pycha; i nie — wiedza wreszcie, 
a fanatyzm naukowy, który potępia Chrystusa 
za zdradę Judasza,—chrześcijaństwo za naduży­
cia niepowołanych kapłanów, przedsiębiorców 
w sutannach. Ci ludzie, pogrążeni w fanatyzmie 
naukowym, są zdania, że jeżeli w głowie złe 
myśli się lęgną, to trzeba ją bezwarunkowo 
uciąć. — Nie odróżniają zasady od jej zwolen­
ników; najświętsza zasada może mieć naj- 
podlejszego zdrajcę, który bynajmniej wartości 
jej nie obniża—Oto są wrogowie religii. I rze­
czywiście, takich wrogów jest teraz wielu, 
bardzo wielu.

Naturalnie, jest i druga przyczyna niezgo­
dy między nauką i religią. Dokąd dąży serce 
człowieka?—oto pytanie, od którego zależy 
wierzyć lub nie wierzyć. Zauważmy, że na 
Wschodzie z pogańskich szkół wyszli: Bazyli 
Wielki, Grzegorz Teolog i Jan Złotousty—oj­
cowie i doktorowie Kościoła powszechnego; 
na Zachodzie z rzymskich szkół wyszli: Am­
broży Medyolański, błogosławiony Augustyn 
i uczony Hieronim. Oni całem sercem dążyli 
do prawdy. I prawda Chrystusowa ubłogosła- 
wiła ich.

Po za tern jest jeszcze wiele, wiele przy­
czyn, odpychających obecnie ludzi od religii, 
naprz.: zły kierunek wychowawczy, rozpustne 
towarzystwo, czytanie pornograficznych ksią­
żek i t. d. i t. d.

Maryawityzm, wypowiedziawszy zaciętą 
walkę grzechowi i głupocie, tym wrogom sza­
tańskim szczęścia ludzkiego,—niszczy korzenie 
niewiary i prowadzi człowieka do tej najwy- 
szej Mądrości, co „zbudowała sobie Dom, 
przygotowała Wino i zastawiła Stół", czyli

do Boskiej Eucharystyi.
Religia i nauka, oświecona światłem Bo- 

żem, w przyszłem społeczeństwie chrześcijań- 
skiem ukształtowanem na wzór Maryi Dziewicy 
Matki Bożej, — jako dwaj aniołowie symbo­
liczni, wzniosą nad obłędnym i zgłodniałym 
szczęścia światem — Przenajświętszy Sakra­
ment i zawołają potężnie: religią: oto Miłość!— 
nauka: oto Mądrość!—Razem zaś: uwielbiajcie! 
adorujcie! „Oto Hostya i Chleb Żywy- Jezus 
Chrystus Bóg prawdziwy!" — Alleluja dniom 
wesela!

M. T.

Z życia Maryawickiego.
Iłża. -  Rekolekcye.

W  życiu maryawiekiem każda choćby naj­
mniejsza parafia jest ważną placówką w dziele 
odrodzenia chrześcijaństwa, podniesienia oko­
licznej ludności na duchu, przypomnienia jej 
wzniosłych ideałów ewangelicznych, szerzenia 
Królestwa Jezusa Eucharystycznego na ziemi. 
Nawet jednostka maryawicka, rzucona okolicz­
nościami życia gdzieś w odległy zakątek kraju, 
zdała od głównych ognisk Maryawityzmu, wy­
wiera wokoło siebie wpływ dobroczynny, — 
tem bardziej większy lub mniejszy zespół lu­
dzi, miłujących Boga i dążących do doskona­
łości chrześcijańskiej. Tem się , też tłomaczy 
zaciętość prześladowcza nieprzyjaciół Królestwa 
Bożego, którzy chociaż liczebnie silniejsi, czują 
się — nie wobec garstki maryawitów ale wobec 
wzniosłości i mocy idei maryawickiej — słabi 
i zagrożeni w swem panowaniu, przeto starają 
się ten ruch zdławić za wszelką cenę; a jeżeli 
nie mogą, to przynajmniej mówią do niego, jak 
niegdyś owi opętani do Pana Jezusa: „Co nam 
i tobie, Jezusie Synu Boży? Przyszedłeś tu 
przed czasem męczyć nas".1)

W  podobnem położeniu znajduje się parafia 
maryawicka w Iłży. Jest to niewielka parafia, 
zaledwie 150 dusz licząca, a przecież wpływ 

| jej sięga daleko poza granice starożytnej Iłży 
i okolicznych wiosek. Do tej parafii odnoszą 
się maryawici rozproszeni na kilkunastomilo wym 
pasie, począwszy od Wierzbnika, aż do Solca

b  Mat. S ,  29.
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nad  W isłą .  Parafie  rzym sko-kato lick ie  W ie rz -  
bnik, Iłża, G rabow iec ,  K rępa, L ipsko  m a ją  
w śró d  swej ludności nie ty lko ja w n y c h  w yzn aw - 
ców  M aryaw ityzm u, ale i u k ry ty ch  je g o  zw o ­
lenników.

G ło w n em  ognisk iem  życia m aryaw ick iego  
w  parafii Iłżeckiej je s t  wieś P rędoc in  osiem 
w io is t  n a  w schód  od Iłży położona. W  tej wiosce 
zn a jd u je  się kościół, w  k tó rym  raz n a  miesiąc 
o d praw ia  się nabożeństw o . P roboszczem  parafii 
Iłżeckiej je s t  ks. S t.  Szokalski, lecz tu  s tale 
nie m ieszka, g d y ż  w ażn ie jsze  obowiązki w y- 
m a S a-]ac s tałej j e g o  obecnośc i w  Lublinie. P rz y ­
jeżd ża  je d n a k  raz n a  miesiąc, a czasami i częściej, 
do P ręd o c in a  i w ogó le  czuw a m oralnie nad  
pow ierzoną  sobie trzódką.

K ośció łek  w  P rędoc in ie  je s t  d rew niany, 
3S łokci długi, 20 łokci szeroki, boczne ściany 
m a ją  11 łokci w ysokości do gzem su. P rzy  
kościele — zw ycza jem  m ary a w ick im — oprócz 
zakrysty i i kaplicy, zn a jd u ją  się n a  p iętrze 
d w a  poko ik i dla kapłana.

K ościół ten  je d n a k  je s t  je szcze  nie w y ­
kończony. W  g łów nej naw ie , podzielonej 
filarami n a  trzy  części, b ra k u je  je szcze  okien, 
podłogi i sufitów; w y kończona  ty lko  kapliczka 
i zakrystya , a p rzed  zim ą m a ją  b y ć  w y k o ń ­
czone pokoiki dla kapłana.

G łó w n y m  dobrodz ie jem  i o p iek u n em  koś­
cioła w  P rędoc in ie  j e s t  gospodarz  b ra t  Jan  
Bryła. On to p o d a ro w ał  parafii i re jen ta ln ie  
zapisał pó łtore j  m org i ziemi, na  k tó re j  od 
di ogi p o b u d o w a n o  kościół, a na  p rzec iw nym  k o ń ­
cu założono cm en ta rz  grzebalny .  P o zo s ta ły  plac 
zam ierza ją  bracia m aryaw ic i  Iłżeccy zam ienić 
na  o g ród  ow ocow y. S ą  jeszcze  inne p iękne  
zamiary. M aryawici tu te js i  p ra g n ą  jak n a jp ręd ze j  
założyć ochronkę  dla dzieci, n a  k tórej  o tw arc ie  
pozw olen ie  już  o trzym ali, ty lko  nie m a ją  o d ­
p o w ied n ieg o  lokalu  n a  pom ieszczenie  tej insty- 
tucyi. O becn ie  je d n a k  je d e n  z braci ofiarował 
swój dom  n a  cel pow yższy , i z a p ew n e  po 
żn iw ach dzieci m aryaw ick ie  zna jdą  już  w  o ch ro ­
nie n a leży tą  op iekę i w ychow anie .  M yślą też 
b iac ia  m aryaw ic i Iłżeccy o założeniu  szkoły  
począ tkow ej,  g dyż  okolica tu te jsza  bardzo  cierpi 
n a  b ra k  szkół. W p ie r w  je d n a k  p ra g n ą  w y k o ń ­
czyć kośció łek  i u p o rząd k o w ać  to, co p o trzeb n e  
je s t  do u g ru n to w a n ia  p o d s ta w y  w sze lk iego  życia 
i w szelkiej ośw iatow ej i dobroczynnej p racy  
w Kościele. M aryaw ickim , a czem je s t  m ian o ­

wicie życie re lig ijne i miłość E u ch a ry s ty czn eg o  
Jezusa .

O prócz  kościółka w  Prędocinie ,  je s t  jeszcze 
w  tej parafii w  sam ej Iłży kapliczka dom ow a, 
w d om u br. S tan is ław a  Jaśk iew icza. U b o żu ch n a  
ta  i m a leń k a  kap liczka  by ła  p ie rw szą  św ią ty ­
nią m ary a w i tó w  Iłżeckich. G d y  się p a t rz y  na 
tę nizką cha tkę , na tych  p ros tych  i szczerych  
ludzi, n a  tę m a leń k ą  kapliczkę, k tó rą  m usiano  
z w ielką  ostrożnośc ią  i w najw iększej ta jem nicy  
ozdabiać i p rz y g o to w y w ać  p rzed  rozpoczęciem  
w  niej nabożeństw , ab y  je j  fana tyzm  p rześ la ­
d o w có w  nie zniszczył, — p rz y p o m in a ją  się czasy 
k a ta k u m b o w e  p ie rw szy ch  chrześcijan.

O sta tn iem  g łó w n em  zda rzen iem  w  życiu  
parafii Iłżeckiej by ły  r e k o l e k c y e .  P rz e w o d ­
niczył rek o lek cy o m  P rze w ie leb n y  O. B iskup  
L. M. A ndrze j  G ołęb iow ski.  R eko lekcy i  tych 
parafianie oczekiw ali z w ielldem  u tęsknien iem ; 
to też  g d y  zbliżył się czas naznaczony , nie 
ty lko  okoliczni maryawici, ale i z dalszych stron 

I poprzyjeżdżali ,  ab y  się odnow ić n a  duchu  
i z jednoczyć  się se rdeczn ie  z P a n e m  Jezusem .

O. B iskup  p rzy jech a ł  w  cz w ar te k  d. 15 m a ja  
1913 r. o g. 6. po  południu . P rzy w itaw szy  z e b ra ­
nych  słowy: „Niech będzie  poch w alo n y  P rz e ­
na jśw ię tszy  S ak ra m e n t ,"  i p rz y b raw sz y  się 
w  szaty  liturgiczne, w szed ł do św ią tyn i  ze 
śpiew em : „Niechaj będzie pochw alony.. ."  i ro z ­
począł m a jo w e  nab o żeń s tw o .  Po  nab o żeń s tw ie  
p rzem ów ił  do w iernych ,  w y k azu jąc  p o trzeb ę  
i w ażność  tych  ćw iczeń  duchow nych , k tó re  
m a ją  odpraw iać , i zachęcając  ab y  w szyscy  b ra ­
cia i s iostry  p rzez  n a s tęp n e  trzy  dni brali 
w rek o le k cy ac h  udział.

W  dniach 16, 17 i 18 m aja, t. j. w  p iątek , 
sobo tę  i Niedzie lę  T ró jcy  P rzen a jśw ię tsze j  — 
o d b y w a ły  się nauki rek o lek cy jn e ,  k tó rych  
obecni słuchali z w idocznem  sk ruszen iem  ducha  
i wiarą. W  niedzie lę zg ro m ad zen ie  by ło  znacz­
nie liczniejsze, niż dni poprzednich , gdyż  
p izyby li  n a  n ab o ż eń s tw o  dość liczni sy m p a ty cy  
M aryaw ityzm u. T e g o ż  dnia o g. 4-ej po  p o ­
łudniu, po  ostatn iej nauce, O. B iskup  i dwaj 
K apłan i zasiedli do konfesyonałów .

S p o w ied ź  p rzec iągnę ła  się do g. 11 w  nocy. 
Do S a k ra m e n tu  P o k u ty  p rzys tąp iło  72 osoby, 
w śró d  tych  cz te ry  o soby  św ieżo p rzys tąp iły  do 
M aryaw ityzm u. W  pon iedzia łek  d. 19 m aja  
o d b y ła  się u roczys ta  Msza Ś w ię ta ,  w  czasie 
k tóre j  b y ła  K om unia  Św ię ta .  Z  rozrzew nię-
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niem i łzą w oku zbliżali się wierni do Stołu 
Pańskiego, aby — odnowieni na duchu i za­
grzani miłością Bożą — połączyć się z Panem  
Jezusem.

Po skończonem nabożeństwie O. Biskup 
po raz ostatni przemówił do zgromadzonych, 
podając im wskazówki, jak  m ają  się zacho­
wywać, aby w ytrw ać w miłości Bożej.

Na końcu O. Biskup udzielił Sakram entu  
Bierzmowania, do którego przystąpiło 26 osób, 
przeważnie dzieci.

Po nabożeństwie O. Biskup słuchał S p o ­
wiedzi, miejscowy zaś proboszcz przyjm ował 
do Trzeciego Zakonu  i zapisywał do Adora- 
cyi. Maryawici nanowo zorganizowali kółe­
czka adoracyjne, rozerwane w czasach walk 
religijnych, postanawiając wiernie pełnić świę­
ty obowiązek Adoracyi.

T a k  się zakończyły te dni uczty ducho­
wnej, radości nadprzyrodzonej i odnowienia 
wew nętrznego w parafii Iłżeckiej. Z piawdzi- 
wem  weselem  ducha i u jmującą prostotą  bracia 
i siostry spędzili potem  kilka dłuższych chwil 
na rozmowie z O. Biskupem i Kapłanami, 
k tórzy m u towarzyszyli. W e  w torek  rano 
•O. Biskup odjechał do stacyi Kunów, skąd 
pociągiem kolei Nadwiślańskiej do Lodzi.

Uczestnik.

Sosnowiec.
W  trzecie święto Zielonych Św ią tek  na­

wiedził naszą parafię Sosnowiecką Przew iele­
bny Ojciec Biskup M. Andrzej Gołębiowski. 
Na ten dzień była wyznaczona pierwsza K o­
munia Św. dzieci. S tąd  przyjazd O. Biskupa 
ucieszył nie tylko starszych, ale szczególnie 
dzieci. W  czasie uroczystej Mszy Św. odprawio­
nej z asystą, przystąpił}' najprzód dzieci, a potem 
starsi, k tórzy pragnęli razem z niemi przystąpić 
do Stołu Pańskiego. Po Mszy Św. O. Biskup 
przemówił do zebranych, podnosząc ui oczystość 
chwili i zwracając uw agę  rodzicom, aby dzieci 
strzegli, otaczali je  opieką, dawali im przykład 
dobry, żyjąc podług nauki Pana  Jezusa. Na- 
próżno rodzice narzekają  na złe dzieci, kiedy 
najczęściej takie dzieci, jacy  rodzice. G dy rodzi­
ce piją  trunki, palą tytoń, nieobyczajnie się 
zachowują, nie modlą się razem z dziećmi, 
skąd może być dziecko dobre i pobożne?

Nie jeden  z nas pomyślał sobie, że to święta 
orawda. Bo jak dziecko ma nie pić, nie palić, 
gdy widzi, że jego rodzice to czynią?

Po Mszy Św. dzieci w liczbie 30 przystą­
piły do Sakram entu  Bierzmowania. Na końcu 
O."Biskup rozdawał im medaliki maryawickie 
na pięknych wstążeczkach i jednocześnie zachę­
cał, aby  je —jako oznakę swej przynależności 
do M aryawityzm u—nosiły na sobie z pobożno­
ścią. „Niedawno tem u—mówił dalej byliśmy 
świadkami, jak  szatan prześladował tych, co te 
medaliki nosili, z jaką  złością zdzierano je 
ludziom, zakopywano w ziemię, rozbijano topo­
rami, palono i rzucano w najgorsze miejsca. 
Kto w tedy  nie uląkł się i nie zdjął tego m e­
dalika, ten zaświadczył, że jest  czcicielem P rze ­
najświętszego Sakram entu  i kocha Matkę Bos­
ką." Następnie O. Biskup ze wszystkimi przed 
kościołem rozmawiał. Mile przeszedł nam ten 
dzień. Nazajutrz O. Biskup udał się do sąsie­
dniej parafii Dąbrowieckiej.

Mieszkaniec Zagłębia.

Prawo i sądy.

Kto może stawać w Sądzie i popierać 
sprawę cywilną.

Każdem u wolno jest poszukiwać i bronić 
praw swych, stawać w sądzie bez pomocy adw o­
kata. O d prawidła tego dwa są główne wyją- 
tki:

1) Żona nie może stawać w Sądzie bez 
upoważnienia męża, chociażby miała nawet 
swój własny m ajątek i w obronie takowego 
występowała, chociażby prowadziła jakiś inteies 
handlowy z dozwolenia męża. l y l k o  pocią­
gnięta do odpowiedzialności karnej za pizes- 
tępstwo, żona ma prawo stawać w sądzie bez 
upoważnienia męża.

Ale zapytacie się zapewne, czytelniczki, 
cóż żona ma robić, jeżeli tyran' mąż z jakich­
kolwiek przyczyn niesłusznie zabrania jej s ta ­
wać w Sądzie i p raw  swych dochodzić.

Sm utna  to już rzecz, ale jest  na to le­
karstwo. Oto trzeba zapozwać męża przed Sąd  
Okręgowy. Sąd, wysłuchawszy żądania żony 
i objaśnienia męża, jeżeli ten zawezwany
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stanie, lub zaocznie, jeżeli nie przybędzie na 
posiedzenie, ani też nie przyśle adwokata, może 
udzielić pozwolenia lub odmówić.

O stosunkach prawnych pomiędzy mężem 
i żoną w innem miejscu szczegółowo pom ó­
wimy.

2) Za wszystkich, zostających pod opieką, 
działają ich rodzice lub opiekunowie.

W  sprawach bardzo jasnych, w których 
praw da  widocznie chyli się na twoją stronę, 
czytelniku, w sprawach, w których ni a ma ża­
dnej kwestyi prawnej, np. gdy  posiadasz od­
powiadający wszelkim wym aganiom  prawa 
dowód piśmienny, że należy ci się pew na sum ­
ma od drugiej osby, możesz sam bez adwokata 
się bronić, a szczególniej w Sądach Pokoju, 
gdzie cena procesu bywa często nader małą. 
Lepiej jednakże zawsze zasięgnąć rady jakiego 
prawnika, któremu ufasz, i dopiero, gdy  on 
zapewni, że śmiało możesz sam sprawy swojej 
bronić i da ci nawet pewne wskazówki, idź 
sam do Sądu i wyjaśnij sprawę. Jeżeli jednakże 
można przewidywać choćby maleńką kwestyę 
prawną, jakiś kruczek ze strony przeciwnej, 
lepiej zawsze zrobisz, jeżeli udasz się do adw o­
kata, aby  on za ciebie stanął i bronił. Bo oto 
w yobraź sobie, że idziesz najspokojniej do S ą ­
du, z blogiem przekonaniem, iż wygrasz spra­
wę, aż oto w obronie twego przeciwnika staje 
praktycznie wykształcony prawnik z kodeksem 
w ręku  i postawi jakiś zarzut co do form praw ­
nych, zarzut, którego może nawet dobrze nie 
zrozumiesz. Co wtedy uczynisz? Staniesz zmie­
szany—i możesz łatwo przegrać sprawę. Prawo 
cywilne opiera się głównie na formach, zanie­
dbanie formy prowadzi często do utra ty  najsłusz­
niejszych pretensyi, a z formami prawnemi 
należycie obeznani są tylko fachowi prawnicy.

Osoby, s tawające w Sądach  w obronie 
innych, nazywają się pełnomocnikami

(C. d. n.)

Kronika.
K R A JO W A .

— R o z k a z  N a j w y ż s z y .  Najjaśniejszy 
Pan, zwracając specyalną uwagę na prawidło­
we postawienie spraw y rozwoju fizycznego 
dorastającego pokolenia, specyalnie zaś na 
stosowonie gimnastyki i m ustry wojskowej

w zakładach naukowych męskich wszystkich 
typów, podlegającyh wszystkim ministeryom, 
oraz uznając konieczność wprowadzenia nie­
zbędnej jedności w działalności pryw atnych 
instytucyi i stowarzyszeń, zajmujących się sp ra­
wą rozwoju fizycznego ludności, w  dn. 20 b. m. 
Najwyżej rozkazał polecić dowódcy lejb-gw ar- 
dyi pułku huzarskiego świty Jego  Cesarskiej 
Mości, gen.-majorowi W ojejkow ow i ogólny 
dozór nad omawianą sprawą, kierownictwo nią 
w zakładach naukowych oraz zastosowanie 
odpowiednich środków ku zjednoczeniu działal­
ności instytucyi prywatnych, zajmujących się 
spraw ą wychowania fizycznego ludu.

Głównym naczelnikom wydziałów N ajw y­
żej zaproponowano okazywać generał-m ajoro- 
wi świty Jego  Cesarskiej'Mości, W ojejkowowi, 
wszechstronne poparcie do wypełnienia po ­
myślnego włożonego nań obowiązku.

— O c h r o n a  m a c i e r z y ń s t w a .  W  „Zbio­
rze praw  i rozporządzeń rządu" ogłoszony zo­
stał Ukaz Najwyższy o utworzeniu kuratoryum  
wszechrosyjskiego dla ochrony macierzyństwa. 
Kuratoryum  to oddane zostało pod protektorat 
Najjaśniejszej Pani A leksandry Teodorówny. 
Jako centralny organ kuratoryum  w P e tersbu r­
gu założony będzie instytut dla w ychow yw a­
nia niemowląt. Na cele kuratoryum  oddane zo­
stały 1 milion 10 tysięcy rubli., ofiarowane 
przez banki moskiewskie i petersburskie, na 
pamiątkę Jubileuszu D om u Romanowów.

— O c h r o n a  p o w i e t r z a .  Minister spraw 
wew nętrznych zatwierdził projekt przepisów 
traktujących o sanitarnej ochronie powietrza 
od zanieczyszczenia dymem.

Przepisy obowiązywać mają w  miastach 
liczących więcej nad 40 tysięcy "ludności, jak  
również w uzdrowiskach i stacyach klimatycz­
nych, mających znaczenie społeczne, niezależ­
nie od liczby mieszkańców.

Nadzór nad przestrzeganiem przepisów 
mieć będą miejscowe władze administracyjne 
i urzędy miejskie.

Za niezastosowanie się do przepisów tych 
grozić ma areszt do 2 tygodni lub kara  do 
50 rb. za pierwszym razem, za drugim zaś — 
areszt od 1 do 3 miesięcy i kara od 100 
do 300 rb.

— P r z e c i w  „ s z w a r  c o w n i k  o m “. 
D epartam ent celny zawiadomił ministeryum 
spraw wewnętrznych, że liczba potajem nych 
przejść przez granicę bez paszportów w ostat­
nich dwuch latach zwiększyła się znacznie 
i w miejscowościach pogranicznych wytworzył 
się naw et specyalny przemysł p rzeprowadzania 
przez „zieloną komorę". W obec  tego mini­
steryum  poleciło gubernatorom  w Królestwie 
Polskiem, aby zajęli się wytępieniem  prze­
wodników. W  celu skuteczniejszej walki
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z tego rodzaju przemytnikami, m inisteryum  | 
zaleca wysiedlanie takich osób z miejscowości 
pogranicznych na termin dwuletni.

— K r e m a t o r y a  w p a ń s t w i e  r o s y j ­
s k ie  nr. M inisteryum spraw  w ew nętrznych  wnio­
sło do rozpatrzenia Rady ministrów pro jek t p ra ­
wa o urządzeniu cmentarzy i krem atoryów.

Ministeryalny pro jek t urządzenia cm enta­
rzy i porządek chowania zmarłych podlegają 
specyalnynr przepisom, które za cel swój m ają 
zadania sanitarne, t. j. ochronę ziemi, w ody i p o ­
wietrza od zakażenia w skutek  rozkładu zwłok.

Co się zaś dotyczy urządzania krem atoryów 
w celu palenia zwłok, to Synod  Prawosław ny 
stanowczo oparł się temu. Przeto ministeryum 
spraw wew nętrznych proponuje spraw ę tę w ten 
sposób rozstrzygnąć, by udzielić pozwolenia na 
palenie zw łoktylko tych wyznań i kultów, którym  
prawo kanoniczne nie zabrania paleniazwłok.

— S e r w i t u t y .  W łościanie w  wielu 
miejscowościach K rólestwa jeszcze w latach 
1903 i 1904 zawarli z właścicielami m ajątków 
i lasów um ow y dobrowolne co do likwidacyi 
serwitutów-, przyczem właściciele ziemscy zo­
bowiązali się przy świadkach pozwalać włościa­
nom i nadal korzystać z w ypasu  bydła w lasach 
i obszarach dworskich. — Zastrzeżenia te nie 
były wciągnięte do um ów  formalnych, więc 
gdy  m ajątki przeszły w  inne ręce, nowi w łaś­
ciciele odmówili spełnienia obietnicy właścicieli 
poprzednich. W łościanie zwrócili się ze skar­
gami w r. 1905 do ówczesnego prezesa mini­
strów, hr. W ittego , obecnie zwrócono im prośby 
z poleceniem przeprowadzenia dochodzenia na 
miejscu przez urzędy włościańskie i zbadanie 
świadków.

— U b e z p i e c z e n i e  r o b o t n i k ó w .  
Główny zarząd do spraw fabrycznych i górni­
czych zawiadomił inspektora fabrycznego gub. 
warszawskiej, że wobec now ego praw a o przy- 
m usow em  ubezpieczeniu robotników główny 
zarząd w ydał przepisy co do płacenia przez 
robotników składek.

Na mocy tych przepisów robotnicy obo­
wiązani są ze swych zarobków wpłacać składki 
do zakładanych clla nich kas szpitalnych. Opłaty 
na rzecz kas powinni potrącać właściciele za­
kładów przemysłowych przy wypłacie zarobku, 
co powinno być zaznaczone w książeczkach 
obrachunkow ych robotników. Potrącane skład­
ki winny być przekazane kasom.

— P a s z p o r t y  r z e m i e ś l n i c z e .  G u ­
bernatorom, naczelnikom miast i oberpolicmaj- 
strowi warszawskiemu, rozesłano okólnik treści
następującej:

W  celu podniesienia podatku  stanowego 
od osób, należących do stanu rzemieślniczego 
i celem uporządkowania rejestracyi rzemieśl­
n ik ó w — stosownie do starań, przedsięwziętych 
przez ministeryum handlu i przemysłu, zaleca

się urzędnikom policyjnym, aby kom unikow ał1 
urzędom  rzemieślniczym o wydaw aniu  paszpor­
tów”’ rzemieślnikom, przypisanym do danego 
zgromadzenia rzemieślniczego, z zaznaczeniem 
miejsca pobytu.

— O t y n k o w a n i e  d o m ó w .  G u b e r ­
nator piotrkowski w ydał okólnik do podw ła­
dnych organów w sprawie tynkowania nowo- 
wzniesionych domów mieszkalnych.

W  myśl tego okólnika domy m urowane 
wielopiętrowe, wzniesione w  jednym  sezonie 
budowlanym, m ogą być tynkow ane zarówno 
na zewnątrz jak  wew nątrz  dopiero w sezonie
następnym.

Jedynie  domy parterowe, zbudowane 
z cegły palonej, m ogą być otynkowane w tym 
sezonie, w  którym  zostały wzniesione, ale 
w takim tylko razie jeżeli budow a ścian zosta­
ła ukończona przed upływem dnia 14 lipca 
i jeżeli od ukończenia budow y do rozpoczęcia 
tynkowania upłynęło przynajmniej dwa mie­
siące.

— S t r a s z n a  z e m s t a .  Strasznej zem ­
sty dokonali, jak  pisze ,, Kije wlani n ,“ włościa­
nie wsi K apustyńce w powiecie Piriatyńskim 
gub. Połtawskiej. Na folwarku miejscowym 
pracowało przy plantacyach buraczanych 80 
dziewcząt, sprowadzonych z gubern i Kijow­
skiej. W  chwili gdy robotnice te spały w  spe- 
cyalnie dla nich przeznaczonej stodole, parobcy 
pozamykali od zewnątrz drzwi, poczem pod­
palili ją  z czterech stron.

S todoła  stała w dość znacznej odległości 
od budynków  mieszkalnych, zanim więc ludzie 
zdążyli pośpieszyć z pomocą, stodoła stała 
już* cała w ogniu, a z wnętrza  jej rozlegały się 
straszne krzyki i jęki ginących w ogniu dziew­
cząt. W ta rgnąć  do stodoły lub bodaj o tw o­
rzyć drzwi było nie sposób, silny bowiem 
ogień nie pozwolił zbliżyć się do płonącego 
budynku. W szystkie 80 dziewcząt zginęły 
w ogniu.

Przybyłe  natychmiast władze śledcze 
stwierdziły, że podpalenie było aktem zemsty 
ze strony* parobków  na dzierżawcy folwarku 
za to, że nie chciał przyjąć do robót parobków  
i dziewcząt miejcowych z powodu w ygórow a­
nych warunków  i sprowadził robotnice z g u ­
berni Kijowskiej.

— P o w s z e c h n e  n a u c z a n i e .  W  Zgie­
rzu pod  przewodnictwem  naczelnika pow. 
Łódzkiego, ze współudziałem wójtów gmin 
odbyło się zebranie w sprawie wprowadzenia 
w pow. Łódzkim nauczania powszechnego.

W  zasadzie postanowiono wprowadzić 
nauczanie powszechne i w tym  celu polecono 
w najbliższym czasie zwołać zebrania g ro ­
madzkie po gminach. .

W  kolonii Nowe Chojny już uchwalono 
wprowadzić powszechne nauczanie i postano­
wiono na ten cel płacić: 20 kop. z każdego
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mieszkania pól procent od dochodu z zakładów 
przemysłowych, oraz 5 rb. od rodziców od
każdego dziecka.

Ma być zaprowadzonych szkół 20, w tej 
liczbie 5 czterokompletowych.

Cztery szkoły mają być założone juz 
w  tym roku, a następnie po 2 szkoły i ocznie.

— K o n k u r s  s t r a ż y  o g n i o w y c h .  Ł o ­
wickie Tow. straży ogniowej uzyskało pozwo­
lenie na zorganizowanie w Łowiczu dwudnio­
wego konkursu straży ogniowych ochotniczych. 
K onkurs ten ma na celu ożywienie działalności 
straży ogniowych, pobudzenie ich do postępu, 
sprawdzenia dzisiejszego ich stanu, ocenę k ry ty ­
czną ćwiczeń pożarniczych w różnych strażach, 
obmyślenie sposobów i środków, zapewniają­
cych strażom łatwiejsze warunki rozwoju i t. d. 
Konkurs odbędzie się 7 i 8 września. Dzień 
pierwszy poświęcony będzie ćwiczeniom piak- 
tycznym, drugi—rozprawom teoretycznym.

Śtraże ogniowe, pragnące uczestniczyć 
w konkursie, przysyłać m ogą po 10 do 20 swych 
członków. Nie biorące udziału w konkursie, 
m ogą przysyłać po dwuch delegatów.

ZA GRA NICZN A.

* P r e z y d e n t  f r a n c u s k i  w A n g l i i .  
Prezydent francuski przybył powitany w Pp^t- 
smucie przez następcę tronu, księcia Walii,

NARESZCIE!...
(Szkic pow ieściow y.)

(C. d.)
Była godzina piąta rano. Pan Karol, w y­

dostawszy się z za furty hospicium św. Marty, 
znalazł się tuż przy bocznych murach bazyliki.

Przeszedł kilkadziesiąt kroków naprzód 
i po przez arkę Konstantyna otworzył mu się 
wspaniały widok na plac św. Piotia, skąd 
oglądać można było cały front bazyliki, ujęty 
z obu stron potężną kolumnadą, okalającą za­
razem wielki plac. ze wspaniałymi, wiecznie 
bijącymi wodotryskami i sławnym obeliskiem 
egipskim.

Panowała  tu rano zupełna cisza. Kilku za­
ledwie pielgrzymów, jako nieznaczące szczegó­
ły, na tle tem 'przeogrom nem , zarysowały swe 
niknące sylwetki. Pan Karol w nastroju pod­
niesienia duchowego ogarnął swym  wzrokiem 
to miejsce przedziwne —- i chciwie z religijną 
miłością pochłaniał kontury  wspaniałych budo­
wli bazyliki i m urów watykańskich. W yraźnie

w Londynie zaś przez króla Jerzego i ministrów. 
Poincare wraz z królem Jerzym  jechali w po ­
wozie, zaprzężonym a la Daumont. 1 rzed po 
wozem dążył oddział gwardyi. Poincat e ubrany 
był we frak, król zaś w m undur admiralski. 
Po drodze ludność witała prezydenta  okrzykami: 
„hura“, oraz: „niech żyje prezydent 1-rancyi 
Poincare, odpowiadając na powitania, jechał 
cały czas z obnażoną głową. Mimo tłumów na 
ulicach, porządek był wszędzie wzorowy. O go ­
dzinie 4 m. 50 Poiiycare złożył wizytę w pałacu 
Buckinghamskim, a następnie w pałacu Malbo- 
rough odwiedził królow ę-wdow ę Aleksandie , 
Najjaśniejsza Panią Maryę Teodorów nę oraz 
księżniczkę W iktoryę. O godzinie 6 wieczorem 
Poincare przyjął przedstawicieli kolonu francus­
kiej. W  pałacu Buchinghamskim odbył się 
następnie obiad galowy, z udziałem 130 osób. 
Przy stole królewskim, na 40 nakryć, siedziała 
rodzina królewska, Poincare oraz ambasadoio-
wie z żonami.

Na bankiecie, wydanym  na cześć prezydenta  
wieczorem, król Jerzy  podniósł w mowie swej 
przyjacielską akcyę połączoną obu państw 
zaprzyjaźnionych w sprawach m iędzynarodo­
wych, k tóra  już  przyniosła nieoszacowane ko­
rzyści. Poincare w odpowiedzi swej na toast 
króla oświadczył, że w zamiarach Francyi leżą 
czynione przez nią usiłowania utrzymania io w - 
nowagi i harmonii w Europie.

uprzytomnił sobie, żp ta po tęga  m urów ma być 
symbolem potęgi wyższej. W praw dzie , fronton 
bazyliki przypominał mu swym stylem więcej 
potężną firmę bankierską niż kościół — żadnej 
duchowej myśli i uczuć te kolosy kamienne 
nie budziły w  nim, — jednak  wystarczył dlań 
charakter historyczny miejsca samego.

W tem  podwoje bazyliki zaskrzypiały - 
i  i s łużba na roścież otworzyła bram y wchodowe. 

i  Pan Karol znalazł się we w nętrzu olbrzymiej, 
największej na świecie, świątyni.

T en  kolos wprost grzmiał po tęgą  papiestwa. 
Na miejscu tem  „Namiestnik Chrystusa na 

1 ziemi" występował w całej krasie potęgi i iście 
królewskiej wspaniałości. W  głównej niszy środ­
kowej nawj' wielki wspaniały ołtarz imponującą 
aureolą boskiego dostojeństwa opromieniał tron 
papieski, podtrzym yw any przez czterech Ojców 
Kościoła. Na środku pod najwspanialszą na 
świecie kopulą wznosił się olbrzym-baldachim 
(konfesya), gdzie są złożone w edług tradycyi 
szczątki Apostola Piotra, którego następcami 
są papieże. Coś około stu złocistych lamp 
nieustannie u grobu  tego pali się, tworząc 
świetlano-złocistą aureolę „Stolicy Apostolskiej".
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Z i z b j r  f r a n c u s k i e j .  Podczas  o s ta t ­
niej dyskusy i w  Izbie d ep u to w a n y ch  nad 
p ro je k te m  p ow iększen ia  k o n ty n g e n su  re k ru ta  
i z a p ro w ad z en ia  3- letniej s łu żb y  w ojskow ej,  
p rz y w ó d ca  socyalistów , Jau res ,  za rzucał rz ąd o ­
wi nieścisłość ob liczeń  w w ykazie  u rzędow ym . 
M ianowicie, sz tab  g e n e ra ln y  p ro jek tu je  p o d ­
w yższenie  re k ru ta  o 143 tys. żo łn ierzy  podczas  
k ied y  w pro jekcie ,  z łożonym  Izbie, w idnieje  
ty lko  cyfra 70 tys. G e n e ra ł  L eg ran d  p rzyznał 
słuszność  w y w o d o m  J a u re s a  i p rzy rzek ł  do k ład ­
ne sp raw d zen ie  obliczeń.

S t r a c e n i e  s p i s  k o w c o  w. D nia  24 
c z e iw ca  pom iędzy  godz. 3 a 4 rano, pow ieszono  
na d w u n a s tu  szubienicach, um yśln ie  w zniesio­
nych  na  p lacu  B ajazeta ,  w  pobliżu  m iejsca 
zam o rd o w an ia  w ielk iego  w ezyra , M ahm uda  
Szefke ta ,  12-tu sp iskow ców , skazanych  na 
śm ierć  za w spó łudzia ł  w  tern m orders tw ie .  
S k azan i  śp iew ali do ostatn iej chwili p ien ia  re li­
g ijne  i zachow yw ali  się odw ażnie .

* G r e c y  a B u l g a r z  y. „ Frankf. Ztg. “ 
donosi, iż w  Salonikach wybuchły poważne 
rozruchy na tle antagonizm ów grecko-bulgar-  
skich. Silne oddziały wojsk bułgarskich otrzy­
mały rozkaz natychmiastowego wymarszu ku 
Salonikom. Do Salonik przybył król Konstantyn.

W  y j a ś n i e n i e B u l g  a r  ó w. A gencya 
Bulgaiska oświadcza, że podczas spotkania

I w  C aryb rodzei  G eszo w  zap ro p o n o w ał Pasiczo- 
j  w ! ogłoszenie  t ra k ta tu  zw iązkow ego  w raz z a n e ­

ksami; jeżeli  og łoszenie nie nastąpi, to nie 
sk u tk iem  przeciw dzia łan ia  B ulgaryi.  Ź  p o w o d u  
różn icy  p o m ięd zy  odpow iedz ią  rządu  b u łg a r ­
sk iego  a no tą  serbską ,  sk o n s ta to w ać  należy, 
że w obu  d o k u m en tac h  p rzep ro w ad zo n o  zasadę 
ab so lu tn eg o  pow ażan ia  t rak ta tu  związkowego", 
ale odpow iedź  n a  no tę  se rb sk ą  nie m ogła  nie 
mieć bardziej s tan o w c zeg o  cha rak te ru ,  aniżeli 
dep esza  do N a jjaśn ie jszego  Pana.

Z a t a r g  s e r b s k o - b u l g a r s k i .  Patro l  
bu łgarsk i pochw ycił  w pobliżu  Issena trzech  
S e rb ó w ,  k tó rzy  p rzyznali  się do szp iegostw a. 
W y r o k ie m  sądu  p o lo w eg o  skazani zostali na 
śm ierć  przez  pow ieszenie . W y r o k  niezw łocznie 
w ykonano .

R ząd  bu łgarsk i o trzy m ał w iadom ość, że 
S e rb ia  s ta ra  się p rzez  sw ych  em isaryuszy  n a ­
kłonić bu łgarsk ie  pos te runk i  gran iczne  do buntu , 

j n am aw ia jąc  żołn ierzy  bułgarsk ich , aby  w razie
i w o jn y  nie strzelali do S e rb ó w .„ J 7 .

K o m e n t a r z e  s e r b s k i e .  „S am o u p ra -  
w a “ k o m en tu jąc  odpow iedź  B ulgary i na pro- 
pozycye  se rbsk ie  o rew izy i t rak ta tu ,  pisze: 

„Nie m ając  m ożności zap rzeczać p rzy jęc iu  
zobow iązan ia  do w y s taw ien ia  100 ty s ięcy  żo ł­
n ierzy  w  dolinie W a rd a ru ,  B u lg a ry a  p o w ołu je  
się na  p o ro zu m ien ia  sz tab ó w  genera lnych ,

G d y  u jrza ł  tę zaw ro tn ą  kolosalność  i mi- 
liai d e ro w ą  w span ia łość  naokoło  siebie, p rz e k o ­
nał się p an  K aro l  w  całej pełni, j a k  k ró le  w- 
sk o -m a je s ta ty c zn ą  je s t  w ielkość „N am iestn ika  
C h ry s tu so w eg o  n a  ziemi!..“ Z iem scy  kró low ie  
w yda li  m u  się czem ś tak  m izernem  i m ałem  
w  obliczu tej wielkości, że p o ró w n an ia  n aw et 
żadnego  nie zn a jd o w ał  z tern, co z k ró lew skich  
wspania łości w idział w  p o d ró ż y  sw ej ostatniej.

P a n  K aro l  w  ciszy p rz eb ieg a ł  to w szech- 
rzym sko-kato lick ie  m uzeum , k tó re  d o p raw d y  
na  świecie ró w n e g o  sobie  nie miało. U czucie 
w yznan iow ej d u m y  przeb ieg ło  po jeg o  j e s t e s ­
twie, nape łn ia jąc  go re lig ijnym  pa try o ty zm em .

G odz ina m u  p rz em k n ę ła  ja k  b łyskaw ica. 
Z m ęczo n y  chodzen iem  usiadł p rzy  wielkiej k ro- 
p ielnicy i o b e jm o w ał  całość kościoła zdała. 
Ludzi coraz więcej się schodzić poczęło, choć 
w  kościele nie było najzupe łn ie j  znać ich. 
W szy s tk o  w obec  ko losalnych  rozm iarów  b a z y ­
liki g inęło  ja k  m ak.

1 uż p rzy  kropieln icy uk lęk ło  g ro n o  w ieś ­
n iaków  krakow skich , żeg n a jąc  się pobożnie  
i całując posadzkę .  Pan K aro l zaczerw ienił  się

ze w stydu , bo rzeczyw iście  w tem  św ię tem  
miejscu nie p rz 3rszła m u n a  razie m yśl o Bogu, 
o C hrystusie .  W p raw d z ie ,  po śró d  tych w sp a ­
niałości sp o tk a ł  tu  w szystko , co m u  m ówiło
0 w ielkości P io tra ,  a zw łaszcza o w ielkości 
jeg o  n as tęp có w  — C h ry s tu sa  jak o ś  nie zoczył 
— i nic dziw nego, że olśniony p rz ep y ch e m  za­
pom niał się p rzeżeg n ać ,  u k lęk n ąć  i pom odlić . 
P rócz  tej g ru p y  polskich w ieśn iaków  nikt nie 
zd radza ł  tu  jak ichś  uczuć re ligijnych. W sź y sc y  
chodzili, kręcili się, oglądali, rozmawiali,  poka-  
Z3wvałi sobie osobliwości —  a n ik t się tu  nie 
czuł jak o ś  o b ow iązany  — pomodlić...

P a n  K aro l wrócił do hospicium  św. M arty
1 rzecz szczególna, zak rzą tną ł  się koło spożycia 
d o b re g o  śniadania , zapom ina jąc  n a  razie, że 
je s t  na  m ie jscu  św iętem .

G ru p a  zna jom ych  tu ry s tó w  ro z p ak o w 3r- 
w ała  sw e  tobołki, um aw ia jąc  się, co do w y c ie ­
czek  do N eap o lu  — n a  W ezu w iu sz ,  na  Capri 
etc. Jedzono , śm iano się, ża r to w an o  — znać 
było  że to w arzy s tw o  w w iększości p rzy jecha ło  
dla w ra żeń  tylko. (C. d. n.)
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Zwiastowanie Najświętszej Maryi Panny.

k tó re  nie m o g ą  zmieniać konw ency i ,  zaw arte j 
przez  sp rzym ierzeńców . P rzeds taw ic ie le  sz ta-  j  
bó w  spotkali  się ty lko  trzy  razy. W  czasie j 
p ie rw szego  spo tkan ia  nie by ło  m o w y  o jakie i- 
ko lw iek  zmianach; w  czasie d ru g ieg o  B ułgarzy  
prosili o re d u k c y ę  k o n ty n g en su ,  p rzeznaczo­
n eg o  do doliny W a rd a ru ,  lecz de legac i  serbscy  
odrzucili żądania; w  czasie trzec iego  spotkania  
po mobilizacyi, B u łg a rzy  oświadczyli k a teg o ­
rycznie, że nie m o g ą  w ysłać  do Macedonii 
100 ty s ięcy  żołnierzy. S e rb ia  m iała  do ro z ­
wiązania dylem at:  ze rw ać  sojusz, albo wziąć 
na  s iebie  losy  Serb i i  i stolicy bu łgarsk ie j .  S e r ­
bia  m usia ła  zm obilizow ać zam ias t  150 tysięcy 
400 tys. S e rb ia  nie zaprzecza  w ażnośc i t rak ta ­
tu, lecz, d o m ag a jąc  się j e g o  rew izyi, opiera 
się na  zasadniczych jeg o  postanow ieniach .

* Ż ą d a n i a  S e r b ó w .  Rząd serbski sform u­
łow ał osta teczn ie  sw oje  żądan ia  ja k  nas tępu je .

S e rb ia  p ragn ie  uzyskać: 1) te ren ,  jako  
' odszkodow an ie  za w szystko  do czego się 

B u lg a ry a  zobow iązała  a nie do trzym ała ; 2) te ie n  
jako odszkodow an ie  za ofiary Serbii,  n iep rze­
w idziane przez trak ta t;  3) te ren ,  jak o  odszko­
dow anie  za te ry to ry a  n a  w schodzie, k tóre  
S e rb ia  utraciła: 4) te ren ,  jak o  odszkodow anie  
za te ry to ry a  na  zachodzie oraz za w y b rzeże  
m o rza  A d ry a ty ck ieg o ,  k tó re  na  zasadzie t r a ­
k ta tu  należą  bezsporn ie  do S erb ii

Nowe prawo.
(Najwyżej za tw ie rdzone 13 (26) maja roku bieżącego).

Artykuł 1. Dzieci z m ałżeństwa, uznanego  za 
n iew ażne ,  zachow ują  p raw a  dzieci ś lubnych i w  tym 
wypadku, gdy oboje rodzice ich zawarli zw iązek ten
w  złej w ierze.

Art 2. Dzieci nieślubne, ^zrodzone w  cudzołóst­
w ie  albo z kazirodztwa, które w  myśl odpowiednich 
przep isów  kanonicznych nie m ogłyby  stanowić b e z ­
względnej p rzeszkody  do zaw arc ia  m ałżeństwa, mogą 
być upraw nione  przez  nas tępne  m ałżeństw o ich rodzi­
ców  (art. 291 k. c.), z zachow aniem  w arunków , wyłusz- 
czonych w  art. 291 i nas tępnych  kodeksu cywilnego.

3, Uznanie dziecka n ieślubnego dozwala się 
ze s trony jego ojca rów n ież  podczas toku sp raw y  
o przyznanie  odeń alim entów  oraz po upraw om ocn ie ­
niu się w ydanego  w  tej m ie rze  w yroku  sądowego.

Art 4. D ozwala się uznanie za w łasne  dzieci 
nieślubnych, zrodzonych  w  cudzołóstwie albo z kazi­
rodztw a

Art 5. Matka dziecka n ieślubnego, uznanego 
przez  ojca, m a praw o  żądać od tego ostatniego al im en­
tów oraz zw rotu  kosztów, poniesionych p rzez  rozw ią­
zanie, na  zasadach, w skazanych  w  art. 9 i 10.

A rt 6. Ojciec dziecka n ieślubnego, który go nie 
uznał (art. 298 i 305 kod. cyw.) albo k tórego uznanie 
n ie m oże mieć skutków p raw nych  (art. 301 kod. cyw.), 
lub n ie było dopuszczone w skutek  opozycyi osob
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z a in t e r e s o w a n y c h  (art. 304 kod. cyw.), w in ien ,  z g o d n ie  
z e  sw o im  s ta n e m  m ają tk o w y m  i s t a n o w isk ie m  spo łecz -  
n e m  matki,  p o n os ić  k o sz ta  j e g o  u t rz y m a n ia ,  je że l i  
z a c h o d z i  te g o  p o t r z e b a ,  p r z y c z e m  b ie r z e  s ię  p o d  u w a ­
gę, w  jak ie j  m i e r z e  m a tk a  m o ż e  u cz e s tn ic z y ć  w  k o sz ­
ta c h  teg o  u t r z y m a n ia  (art.  303 kod. cyw.). W  ra z ie  
ż ą d a n ia  ty ch  a l im e n tó w  z a  czas ub ieg ły ,  o jc iec  d z iec ka  
w in ie n  u iścić  j e  za  czas n ie  d łuższy, n iż  ro k  j e d e n  
p r z e d  w y to c z e n ie m  p o w ó d z tw a .

A r t  7. O b o w ią z e k  o jca  d o s ta rc z a ć  a l im e n ta  d z ie ­
cku n ie ś lu b n e m u  u s ta je  i p r z e d  d o jśc iem  je g o  do p e ł ­
n o le tn o śc i ,  w  ra z ie  z a m ą ż p ó jśc ia  córk i n ie ś lu b n e j ,  albo 
je ż e l i  dz iecko , b ę d ą c  p r z y g o to w a n e  do o b ra n e g o  z a ­
w o d u ,  j e s t  w s t a n i e  s ieb ie  u t rzy m a ć .

A r t  8. Do p rz y p a d a ją c y c h  od  o jca  d z iec k a  n ie ­
ś lu b n e g o  a l im en tó w ,  w l icza  się i u t r z y m a n ie  p o t r z e b u ­
jące j  teg o  matki,  j e ż e l i  p ie l ę g n o w a n ie  d z iec k a  p o z b a -  
w ia j ą  m o żn ośc i  z a ro b k o w a n ia  n a  życie .

A r t  9. O jc iec  d z iec k a  n ie ś lu b n e g o ,  w  b ra k u  
d o s ta te c z n y c h  ś r o d k ó w  je g o  m atk i,  w in ie n  op łac ić  
n ie z b ę d n e  k osz ta  je j  r o z w ią z a n ia  i d o s ta rc z y ć  je j  
u t r z y m a n ia  c o d z ie n n e g o  do czasu  je j  w y z d ro w ie n ia .  
P o w ó d z tw o  o z w ro t  tych  k o sz tó w  i o u t r z y m a n ie  m o ż e  
b y c  w y to c z o n e  n ie  p ó źn ie j ,  j a k  p r z e d  u p ły w e m  ro k u  
od ro zw iązan ia .

A l t  10. W y s o k o ś ć  a l im e n tó w  d z iec k a  n ie ś lu b n e ­
go, r a z  p rz y z n a n a ,  m o ż e  b y ć  z w ię k s z a n a  lu b  z m n ie j ­
s z a n a  w  za le żn o śc i  od z m ie n io n y c h  okoliczności.

A l t  11. R a ty  a l im e n ta rn e  n a  u t r z y m a n ie  dz iecka
n ie ś lu b n e g o ,  z a  zg o d ą  s tron ,  r o z w a ż o n ą  p r z e z  r a d ę  
opieki,  z a s tę p u ją c ą  r a d ę  fam il i jną  (art. 486 kod. cyw .) j 
i z a tw ie rd z o n ą  p r z e z  sąd, m o g ą  b y ć  z a m ie n io n e  n a  
j e d n o r a z o w ą  sum ę, w y p ła c a n ą  p r z e z  o jca  d z ie c k a  n ie ­
ś lu b n e g o  z  z a s to s o w a n ie m  o d p o w ie d n ic h  ś ro d k ó w , ' 
a ż e b y  z a b e z p ie c z y ć  w y d a tk o w a n ie  tej su m y  p o d łu g  
p rz e z n a c z e n ia .

A r t  12. D ziec i  n ie ś lu b n e ,  k tó ry c h  u z n a n ie  ze 
s t ro n y  ich  o jca  n ie  m o ż e  m ie ć  sk u tk ó w  p r a w n y c h  
(ait .  301 kod. cyw.), lub  n ie  by ło  d o p u sz c z o n e  w s k u te k  
op ozy cy i  osó b  z a in t e r e s o w a n y c h  (art.  304 kod. cyw.), 
n ie  m a ją  p r z e w id z i a n y c h  w  art .  757 i 75S kod. cyw.’ 
p r a w  do m a ją tk u  ich  ojca, lecz  p rz y s łu g u je  im  p ra w o  
do a l i m e n t ó w ,z  p o z o s ta łe g o  po  n im  m a ją tk u  s p a d k o ­
w e g o ,  p r z y  z a c h o w a n iu  p o s t a n o w ie ń  art. 763 i 764 t e ­
g oż  ko dek su .

A r t  13. D la  p rz y s p o s o b ie n ia  w ła s n y c h  dzieci 
n ie ś lu b n y c h  d o z w a la ją  się n a s tę p u ją c e  w yją tk i :  1) p r z y ­
s p o sab ia ć  m o ż e  p e łn o le tn i  i p r z e d  do jśc iem  p r z e z e ń  
p ię ć d z ie s ię c iu  lat ż y c ia  o raz  n ie  b ę d ą c  o p ię tn a śc ie  
la t  s t a r s z y m  od p rz y s p a s a b ia n e g o  (art.  30S kod. cyw.);
2) p rz y s p o sa b ia ć  o z n a c z o n e  dz iec i  d o z w a la  się i p r z e d  
do jśc iem  ich  do p e łn o le tn o ś c i  (art.  311 kod. cyw .) o raz  
b e z  u p rz e d n ie g o ,  w  c iągu  la t  t r z e c h  d o s ta rc z a n ia  im 
ś r o d k ó w  do życ ia  lu b  s ta łe j  n a d  n ie m i  op iek i  (art. 310 
kod. cyw.); 3) p r z y s p o s o b ie n i e  d o z w a la  się i w  ty m  
w y p a d k u ,  je ż e l i  o sob a  p rz y s p o s a b ia ją c a  p o s ia d a  w ła ­
s n e  p r a w e  lub  u p r a w n io n e  dz iec i  lu b  in n y c h  z s t ę p ­
n ych ; tak ie  p r z y s p o s o b ie n ie  d o z w a la  się po  do jśc iu  
o z n a c z o n y c h  dz iec i  i z s t ę p n y c h  p e łn o le tn o śc i ,  z a  ich 
zgodą ,  w y r a ż o n ą  w  akc ie  p is a n y m  i p r z y  z a ś w ia d c z e ­
n iu  ich  p o d p i s ó w  t r y b e m  re g e n ta ln y m ;  z a ś  p r z e d  |

I d o jś c ie m  o z n a c z o n y c h  dziec i  i z s t ę p n y c h  do p e łn o -  
| le tn o sc i—tylko p r z y  ży c iu  d ru g ie g o  ro d z ic a  p r a w n y c h  

a lbo u p ra w n io n y c h  dzieci, p rz y s p o so b ic ie la  lu b  ro d z i-  
| c o w  je g o  z s t ę p n y c h  i za  ich  z g o d ą  z a św ia d c z o n a  t r y -  
| b e m  p o w y ż sz y m ; i 4) n a  p rz y s p o so b ie n ie  p r z e z  o jca  

d z iec k a  n ie ś lu b n e g o  w y m a g a n a  j e s t  zg o d a  m atk i 
d z iec k a  (art. 311 kod. cyw.) w  tym  j e d y n ie  w y p ad k u ,

I je ż e l i  ona  d o b ro w o ln ie  u z n a ła  dz iecko  (art. 298 kod 
cyw ilnego) .

Prasa w Anglii.
A ż e b y  m ó d z  w y d a w a ć  c o d z ie n n ą  g a z e tę  w  A mdii 

p o t r z e b a ,  w e d łu g  s łó w  „T its -B its11, n a  p r o w i n c y i -  
100 tys. f u n tó w  sz te r l in g ó w ,  w  L o n d y n i e - m i n i m u m  
205 tys .  fu n tó w  sz te r l in g ó w .

Na w y d a tk i  p ie r w ia s tk o w e  10 tys. fun. szt., n a  
in w e n ta r z  12 tys. fun. szt. P ie r w s z e  2 la ta  o z y sk ach  
ja k ic h k o lw ie k  m o w y  b y ć  n ie  m o że ,  o ty m  w ię c  p e r y o -  
dz ie  t r z e b a  w c z e śn ie j  p o m y ś leć .

H o n o r a r y a  w s p ó łp r a c o w n ik ó w  i r e p o r t e r ó w ,  
k o sz ta  d e p e s z  p o c h ła n ia ją  10 tys. fun. szt. rocznie^ 
d r u k a r n ia  r ó w n ie ż  ta k ą  sum ę, p a p ie r  w y n o s i  ro czn ie  
8 tys. fun. szt.; opał, gaz  i u t r z y m a n ie  m a s z y n  w  p o ­
r z ą d k u  n a le ż y ty m  1. 500 fun. szt.

Z n a c z y  się, ż e  r o c z n e  w y d a tk i  tego  p r z e d s ię w z ię ­
cia w y n o s z ą  ^3. 500 fun. szt. W  p rz e c ią g u  2-ch la t  
p o c h ło n ie  g a z e ta  67 tys. fun. szt. J e ż e l i  do d ać  do teg o  
ty s iące  in n y c h  n ie p r z e w id z ia n y c h  w y d a tk ó w  to z  k a p i ­
ta łu  100 tys. fun. szt. m a ło  p o zo s tan ie .  C yfry  p o w y ż s z e  
o d n o szą  się, j a k  p o w ied z ia n o ,  do w y d a w n i c tw a  p is m a  
c o d z ie n n e g o  n a  p ro w in c y i .

W y d a tk i  w ie lk ic h  lo n d y ń s k ic h  g a z e t  są  o w ie le  
z n ac zn ie jsz e .

P r o w a d z e n ie  „ T im e s ’a “ k osz tu je  ty g o d n io w o  
S tys. fun. szt., „D aily  T e l e g r a p h ’a 11—6 tys. fun. szt. 
O s ta tn ia  z ty ch  g a z e t  ja k  i „D aily  C h ro n ic ie 11 p o s iad a  
w ła s n ą  fa b ry k ę  p a p ie r u  i z u ż y w a  ty g o d n io w o  2,500 fu n ­
tó w  fa r b y  d ru k a rsk ie j .

Z a  s p r a w o z d a n ia  z p a r l a m e n tu  „ T im e s 11 płac i 
ty g o d n io w o  100 fun. szt., „ S ta n d a r d 11 75 fun. szt. „D aily  
T e l e g r a p h 11 i „D aily  N e w s 11 po  50 fun. szt. Z a  t e l e g ra m y  
„ R e u te r a 11 w ie lk ie  r a n n e  g a z e ty  lo n d y ń s k ie  p łacą  r o ­
czn ie  1. 200 fun. szt., a w iec z .—400 fun. szt.

H o n o r a r y a  r e d a k t o r ó w  p r a s y —w ielk ie .  G łó w n y  
r e d a k t o r  „ T im e s ’a 11 o trz y m u je  ro c z n ie  3 tys. fun. szt., 
r e d a k t o r  „D aily  N e w s 11 2 tys. fun. szt.

P u b l ic y s ta  w s tę p n y c h  a r ty k u łó w  o trz y m u je  
w  „ T im e s ’i e 11 1. 500 fun. szt.

R o z u m ie  się, ż e  w s z e lk i e  w y d a tk i  p o k ry w a ją  sie 
w y p ły w a m i.

D z ien n y  d o c h ó d  z  o g ło szeń  w y n o s i  p r z e c ię tn ie  
1.000 fun. szt. w  naj poczy tn i ej szzm  „ T im e s ’i e 11, w  in ­
n y c h  g aze tach  od 300—500 fun. szt.

B ez  te g o  o lb rz y m ie g o  ź ró d ła  d o c h o d ó w  n ie  m o ­
ż n a  b y  w y d a w a ć  g a z e t  po  1 i p ó ł  pen .
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Dział gospodarczy.
Pszczelnictwo.

(Dok.)
W  taki sposób pszczoły ciągną robotę 

regularnie na dół. Snozików kładzie się tyle 
jeden koło drugiego, ile się zmieści. S ze ro ­
kość jednego wynosi półtora cala, bo plaster 
m a cal, a uliczka między nimi pół. Ze wzglę­
du na nadstawkę, jaką  sobie później urządzimy, 
w ypadałoby teraz snoziki powycinać w  środku 
z obu stron, aby tylko na cal końcami stykały 
się ze sobą, w środku zaś tworzyły uliczkę, 
k tórą pszczoły będą  przechodziły z gniazda 
do nadstawki. T e  snoziki przykryw a się płótnem, 
przesyconem woskiem, na tem kładzie się denko 
ze słomy zrobione z o tworem  trzycalowej 
średnicy, zatykanym  czopem. A b y  denko do­
brze przylegało, zatyka się je  kołeczkami 
ukośnie.

W  środku wysokości ula należy dać ze 
2 szpile czyli szczebelki, okrągłe, aby koń­
cami wychodziły na zewnątrz. P rzy  wycina­
niu plastrów łatwo będzie można je  przekręcić 
i wyjąć. Daje się je  w  przeciwnym  kierunku 
niż snozy.

Jeżeli słomiankę sklepimy na okrągło, 
a chcemy dać czop, to należy zostawić otwór 
na trzy cale średnicy lub dwa. Już od dawna 
robiono w koszkach takie otwory, k tóre za­
m ykano czopem drewnianym, opatrzonym 
rękojeścią, służącym zarazem do podnoszenia 
koszki. W  tym celu przez koszkę i przez w y ­
wierconą w czopie dziurkę przechodzi zatyczka 
z g rubego drutu  żelaznego. A by  zaś czop 
utrzymać w położeniu pionowem, obsadzony | 
jes t  w dolnym jego  końcu sztyft żelazny, 
wchodzący w otwór listwy poziomej czyli snoza, 
umieszczonego w ścianach ula pod samym 
wierzchem. Czopy te bardzo są korzystne dla I 
poddawania pokarm u czy wody, do nadstawek, 
do przegonów i t. p.

Ul gotowy, ale bez dna; wypada mu je 
teraz obmyśleć. Jedni stawiają go na podkładce 
leżącej na 4 kołkach w ziemię wbitych, czy też 
na jakiej ławie;— inni zaś, co najpraktyczniej, 
na stołeczku o 4 nogach. Podkładka czy sto­

łeczek musi być z półtorówek ze wszystkich 
stron szerszy, niż ul ze dwa cale, a z przodu 
3—4 cali.

W  podkładce czy stołeczku wyrabia  się 
wylot dłutem z brzegu na 4—4V2 cali szeroki, 
trzy ćwierci cala głęboki; idąc w górę ukośnie 
ku środkowi podkładki zmniejsza się i zwęża

B e z d e n e k  słom iany : a b e z d e n e k , 6 s to łek , c n a d s ta w k a , 
d b e z d e n e k  z w id o czn em i szp ilam i (szczeb e lk am i) 

i snozem .

tak, aby pod ulem, gdy  on jes t  na zwykłem 
miejscu, wylot był 3 — 3 ‘/2 cali długi a pól 
cala głęboki. T ak  wyrobiony wylot wygodny 
jest z tego powodu, że m ożem y go dowolnie 
zmniejszać albo całkiem go zamknąć przez po­
suwanie ula ku środkowi.

Ktoby chciał wylot zrobić wyżej nad dnem 
w drugim lub trzecim zwoju, to wycina się 
odpowiednią dziurę i przez nią w tyka się 
deseczkę przechodzącą przez cały ul, aby cien­
kim końcem utkwiła w ścianę, koniec zaś ze­
wnętrzny tworzy ławeczkę 4— 5 cali szeroką. 
Inni robią ławeczkę z deseczki, 5 cali w kw ad­
rat mającej, w yrzynają  czop ze 2 cale długi 
i nim wbijają w zwój pod wylot. T en  wylot 
lepszy od poprzedniego, ale najpraktyczniejszy 
pierwszy na samym  dnie.

Przed osadzeniem roju należy ul wytrzeć 
miętą czy macierzanką, nakleić w głowie po-
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czątki woszczyny, choć na cal szerokie, co pół 
cala jeden  od drugiego. G dy  są snozy, to na 
nich się kładzie początek i bierze łyżką 
roztopiony wosk — nie gorący — i podlewa się 
z jednej i drugiej strony. Gdy jest jeden 
snóz, jak  w  ulu na okrągło sklepionym z czo­
pem, to na nim się przykleja a resztę obok 
niego na sam em  sklepieniu.

Plastry powinny isć kantern do wylotu. 
Po osadzeniu roju, koszkę stawia się na stołe­
czku, oblepia gliną lub kołeczkami przym oco­
wuje. O d słońca, dżdżu i zimna nakryw a się 
kap turem  ze słomy. Końce słomy z kłosami 
wiąże się u góry, a cały pęk  słomy rozpościera 
się równo naokoło koszki na 3—4 cale grubo. 
Lepszy jest sposób w wielu okolicach w Niem ­
czech używany, pokrywania  koszek słomą, m ia­
nowicie: ku dołowi nieco nad wylotem  obwią­
zuje się słoma i przyciska do ula drutem. Bezpo­
średnio nad wylotem  wyrzyna się tylko tyle 
słomy, aby pszczoły do wylotu dogodny miały 
przystęp. Słom a nad wylotem poziomu przy­
cięta chroni wylot od promieni słońca. Przez 
słomę do ula w  ten sposób przyciśniętą ani 
deszcz, ani zimno, ani słońce nie działają. 
W a rs tw a  słomy tak powinna być  gruba, aby 
podkładkę ze wszystkich stron zakrywała. 
Zamiast wyrzynać słomę nad wylotem, lepiej 
jeszcze zagięty pręcik obydwom a końcami 
w etknąć w koszkę nad wylotem, aby słoma 
na nim się opierała. Na wierzchu kaptura  k ła­
dzie się kamień szeroki albo deseczka z gw o­
ździem czy kołkiem lub jakie naczynie gliniane. 
Dobrze jes t  w tej samej pasiece każdy ulik 
czernś innem przykryć, aby się pszczoły nie 
bałamuciły, i nie za blizko siebie ule rozstawiać.

Żywienie kurcząt.
(Dok.)

W reszcie są jeszcze inne dodatkowe poży­
wienia, które bardzo dobrze w pływ ają  na roz­
wój piskląt. A  więc j a j a  m r ó w c z e, i kto ma 
blizko las, ten  przez pierwsze trzy dni będzie 
miał ze sparzonych gorącą  w odą jaj mrówcza- 
nych znakomity, niczem niezastąpiony pokarm 
dla piskląt. Z pożytkiem też można dawać 
g l i z t y  lub surowe m i ę s o  s i e k a n e ,  które 
zastąpią pisklętom owady, k tórych jeszcze w y ­
grzebać sobie same nie potrafią. Jeżeli ktoś |

już koniecznie chce zadawać jajko gotowane, 
niech przynajmniej daje s a m o  ż ó ł t k o  i zawsze 
ze świeżych jaj, gdyż jaja  skiśnięte lub nie­
świeże zatruw ają  często całe stadko, które pada 
w ciągu paru  dni. W ogó le  pamiętać należy, że 
im ptaszę jes t  młodsze tern delikatniejszy 
i słabszy ma żołądek, żywić je  zatem trzeba 
najmiększą, najdelikatniejszą karmą, starannie 
siekaną lub mieloną.

T rzeba  pam iętać  też, żeby pisklęta miały 
pożywienia poddostatkiem, ale znów nie za 
dużo. W  kurczętach bowiem zabiedzonych, 
chudych nie m ogą się normalnie rozwijać ja j ­
niki i dlatego, choćby później były najlepiej 
żywionę, już nieśnemi kurami nigdy nie będą.
A znów kurczęta przepasione, zwłaszcza 
żywione karm ą za tłustą, sam em  ziarnem, bez 
zieleniny, u legają  chorobom, wynikającym ze 
złego trawienia. W  początkach trzeba pisklę- 

: tom mniej więcej co  d w i e  g o d z i n  y  karmę 
| podawać, a po nasyceniu zaraz ją  sprzątać, aby 

co chwila powracać do niej nie mogły. Przed 
żywieniem skontrolować wołki, czy są puste; 
jeżeli wole nie wytrawione — pod żadnym po ­
zorem  jeść  nie dawać.

W  d r u g i m  t y g o d n i u  można już da­
wać ś r u t ę ,  k tórą zarabia się mlekiem na suche 
ciasto i wymieszawszy z siekaną zieleniną daje 

j się naprzemian z kaszą jaglaną. Dla osiągnięcia 
dobrego rozwoju kości dodaje się trochę m ą ­
c z k i  k o s t n e j ,  albo s z l a m  k r e d y ,  posy­
pując raz na dzień pokarm w bardzo małej 
ilości, naprzykład szczyptę na koniec noża na 
15 kurcząt. W  tym  celu bierze się suszone 
kości i tłucze się je drobniuchno w moździerzy 
i mączka gotowa. Sucha kasza jaglana, pszenna 
i gryczana powinna zawsze być zadawana 
wieczorem, ostatni raz, aby przez noc mogła 
być strawiona.

W  t r z e c i m  i c z w a r t y m  t y g o d n i u  
można karmić kaczęta rzadziej, napizykład 
5 l u b  4 r a z y  na dzień, i trochę taniej, m ia­
nowicie o t r ę b a m i  p s z e n n e m i ,  mieszając 
je z k w a ś n e m  m le k ie m ,  lub ze świeżym nie 
spleśniałym t w a r o g i e m .  Można też powoli 
dodawać gotowany z i e m n i a k ,  kawałek 
m a r c h w i  lub b u r a k a .

Do paszy kurczętom należy dodawać 
czysty, g r u b o z i a r n i s t y p i a s e  k i  w ę g i e l  
d r z e w n y  tłuczony, a to dla pobudzenia 
i ułatwienia trawienia. Podobnie s k o r u p k i



Ks 27 WIADOMOŚCI MARYAWICKIE 431

o d j a j zużytych należy miałko tłuc i dodawać 
do paszy kurczętom. Dobrze jes t  też od czasu 
do czasu p o s o l i ć  z lekka jedzenie drobną 
solą.

Z a  napój - w tych pierwszych tygodniach 
pisklętom daje się m l e k o  i c z y s t ą  w o d ę .

W  pierwszych dwuch tygodniach mleko 
powinno być słodkie, niezbierane lub też 
odtłuszczone w  wirówce. W  trzecim tygodniu 
można dodawać już z s i a d ł e  m l e k o ,  ale 
trzeba pilnować, bjr nie było nadkwaśniałe, 
gdyż takie mleko jes t  trucizną tak dla trzody, 
jak  i dla drobiu. W ięc  albo je dawać słodkie, 
albo też zupełnie zsiadłe, ale n i g d y  n a  d- 
k w a ś n i a ł e .

Przy zadawaniu paszy kurczętom należy 
uważać, aby stare kury  nie wyjadały tych 
delikatnych i drogich pokarmów, które są 
przeznaczone li tylko dla piskląt. W  tym 
celu, aby też i kw oka nie objadała  kurczęta, 
dobrze jes t  zrobić dom ek do żywienia kurcząt.

Domek do żyw ienia kurcząt.

Dom ek taki każdym gospodarz lub jego  syn 
może sam zrobić, zbijając z desek; lub też 
m ożna użyć zwykłego pudełka i z przedniej 
s trony przybić prątki drewniane, w takiej od­
ległości jeden  od drugiego, aby kurczę mogło 
łatwo się przedostać do położonej wewnątrz 
karmy, a kura nie mogła się do środka do­
stać. Do kładzenia pokarm u należy zrobić 
albo otwór z wierzchu, a jeszcze lepiej z prze­
dniej strony między prątkami zrobić zasuwę 
drewnianą, (jak na rysunku) którąby można 
dowolnie odsuwać i przez otwór kłaść pokarm.

G dy pisklęta są małe należy powoli p rzy­
zwyczajać je do chodzenia p o  d w o r z e .  
Z początku tylko w bardzo ciepłe, słoneczne 
dni na parę  godzin wypuszczać je  na- dwór, 
bacząc pilnie, by ranna rosa, wilgoć od ziemi 
lub słota im' nie zaszkodziły. Pisklęta bowiem

są bardzo wrażliwe na omoczenie i nieraz 
przez omoczenie tracą zdrowie i rosnąć już 
dobrze nie będą.

P o  m i e s i ą c u  kurczęta są już  odchowane 
i kura  je opuszcza. W te d y  z pokarm em  dla 
nich już niema kłopotu, gdyż powoli przecho­
dzą do tego pokarmu, jaki się daje starym 
kurom  i same potrafią sobie też potrochu po ­
karmu wyszukać. Zadaje się im w tedy pokarm  
t r z y  r a z y  n a  d z i e ń ,  zwykle ziemniaki 
z osypką; na zmianę—zielonkę rozmaitą siekaną, 
wreszcie na noc rozmaite ziarna zbożowe od­
dzielnie.

T a k  starannie wychowane kurczęta w y­
chowają się zdrowo, będą rosły prędko i już 
w 7 miesięcy poczną się nieść i sowicie za­
płacą gosposi za trudy  podjęte przy ich w y ­
chowaniu.

Hodowca.

Poradnik gospodarski.

P y t a n i e .  Jak  zwalczyć muchy, które 
teraz w  czasie upałów ogromnie się rozmnożyły, 
szczególniej w oborze, a z obór przychodzą do 
mieszkania? W. St.

O d p o w i e d ź .  Muchy wiele szkody przy­
noszą nietylko tern, że niepokoją ludzi i bydło, 
które nieraz traci apety t do jedzenia i musi się 
ciągle oganiać, ale i tern, że m uchy są roznosi- 
cielami zarazków wielu chorób; nieraz ludzie 
nie wiedzą skąd się jaka  choroba wzięła — 
a przyczyną jej była mucha. Uwolnić się zupeł­
nie od tych skrzydlatych owadów trudno, bo 
gdy się jedne  wytępi, przylecą inne; można 
jednak  do pew nego stopnia z niemi walczyć 
i ich ilość i ich szkodliwość o wiele zmniejszać.

Do mieszkania przedewszystkiem nie nale- 
ży  dopuszczać m uch—a więc szczelnie zam y­
kać drzwi i okna. A ponieważ świeże powie­
trze w mieszkaniu jes t  nieodzownym w arun­
kiem zdrowia i czystości, przeto chcąc okno 
otwierać najstosowniej będzie kupić grubego 
muślinu za parę złotych, zbić ramę i do niej 
przybić muślin i taką  ram ę z muślinem w sta­
wić w okno — wtedy okno może być cały 
dzień otwarte, a żadna m ucha nie wejdzie.

A by  wypędzić muchy z mieszkania należy 
przymknąć okiennicę, a otworzyć drzwi, żeby
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przez nie wchodziło światło. Muchy, k tó ie  nie 
lubią mroku, będą  gromadnie dążyły do światła 
t. j. na dw ór — można je w tedy  dla spieszniej - 
szego wypędzenia  wyganiać płachtą jaką  lub 
prześcieradłem, powiewając w powietrzu. Mo­
żna też z dobrym  skutkiem  w mieszkaniach 
używ ać papieru na muchy, który się zwilża 
i posypuje. cukrem, lub też lepkiego papieiu, 
k tóry  m ożna sobie samem u przygotować sm a­
rując z w y c z a j n y  papier jaką  mocno lepiącą sub- 
stancyą; dobre są też szklane muchołówki, 
w które nalew a się ciecz kolorowa.

W  oborach trudniej pozbyć się much niż 
w mieszkaniach. D obrze jes t  przewietrzać obo­
rę, tak  żeby utworzyć cug, k tórego muchy 
ogromnie nie lubią. Można w tym  celu wybić 
otwór albo utworzyć okienko w  ścianie, p rze­
ciwległej drzwiom obory, albo też w  pułapie, 
na k tórym  m uchy bardzo lubią siedzieć, u tw o­
rzyć otwór, aby w ten  sposób uczynić pize- 
ciąg. Dobrze też jes t  trzym ać bydło w  pół­
mroku, więc drzwi zamykać, a szyby okienek, 
jeżeli są, pomalować gęstą  farbką niebieską, 
k tóra się używa do prania bielizny.

W reszcie  największymi wrogami much są 
ptaszki, mianowicie: jaskółki, muchołówki, si­
korki. Ptaszki te dziennie tysiącami tępią m u ­
chy, zjadając je lub niosąc pisklętom swoim 
na pokarm. Rozum ny przeto gospodarz pow i­
nien się opiekować ptaszkami i mile widzieć 
jaskółki, gdy się gnieżdżą pod jego  strzechą— 
powinien też przestrzegać dzieci swoje, żeby

nigdy nie tępiły gniazd ptasich i nauczyć je, 
że ptaszki są największymi przyjaciółmi rolnika, 
tępiąc rozmaite szkodliwe robaki, pędraki i ow a­
dy — i że więcej przynoszą korzyści, aniżeli 
szkody.

C ierp ieć ,  to w y ż s z e - życie ,  co g ó rn ie  spo z ie ra ,
Na św ia t ,  do n ie b a  tęskn i,  n a  n ie b ie  s ię  w sp ie ra .

Bard.
*  *  *

N iech  tw o je j  w ia r y  m ło d z ie ń c z e j  
Nic n ie  ostudzi
Mimo z a w o d ó w ,  w ie r z  w  B oga  
I w  b ra c i  — ludzi.

Nie zasyp ia j  z  g n i e w e m  w  se rcu  
P o d a j  r ę k ę  w p r z ó d  do zg o d y  
U śn ie s z  m ile ,  r a n o  w s ta n ie s z  
P e ł e n  szcz ę śc ia  i sw ob od y .

Ś w ia t  m a  d y a m e n ty ,  p e r ły ,  ru b in y  
W  o g ro m n e j  c en ie  
A le  n a jw ię k s z y  k le jn o t  n a  św iec ie  
C z ys te  su m ien ie .

*  *

Jak i  los  k o m u  w  n ie b ie  p rz e z n a c z o n y ,
P r ó ż n o  się  troskać ;
Bóg, s ied ząc  w y so k o
N ad ca ły m  ś w ia te m  o p a t r z n e  m a  oko.

K. Brodziński.

Odpowiedzi Redakcyi.

Wdowa po żołnierzu w Warszawie. 
W e d ł u g  p r a w a  o e m e r y tu r a c h  d la  
ż o łn ie rzy ,  p o zo s ta łe  po  n ich  w d o w y  
i z u p e łn e  s i e ro ty  do la t  17 m a ją  p r a ­
w o  o t r z y m y w a ć  e m e r y tu r y :

1) K ie d y  m ę ż o w ie  lub  o jco w ie  
ich  po leg li ,  z a g inę l i  n a  w o jn ie ,  lub  
też  u m a r l i  w  p rz e c i ą g u  5 la t  po w o j ­
n ie  w s k u te k  n a b y ty c h  n a  n ie j  ran ,  
u s z k o d z e ń  c ie le s n y c h  lu b  ch o ró b .

2) G dy  u m a r l i  w  cz a s ie  po ko ju  
z n a jd u jąc  się n a  s łu ż b ie  w o jsk o w e j  
lu b  te ż  w  p rz e c ią g u  la t  3 po  w y jśc iu

z w o js k a  w s k u te k  n a b y ty c h  ran ,  
u s z k o d z e ń  c ie le sn y c h  i cho ró b .

E m e r y t u r y  d la  w d ó w  w y n o s z ą  
48 rb .  ro c z n ie ,  d la  s ie ro ty  w  ra z ie  
śm ie rc i  m a tk i  24 rb .,  d la  d w ó c h  s ie ­
ro t  36 rb .  d la  t r z e c h  lub  w ięce j  48 rb .

W d o w a ,  p r a g n ą c a  o t r z y m a ć  e m e ­
ry tu rę ,  p o w in n a  z ło ż y ć  lub  p rz e s ła ć  
p ocz tą  p o d a n ie  do I z b y  S k a rb o w e j  
z d o łą c z e n ie m  ak tu  ś lu b n e g o  a  tak że  
ś w ia d e c tw a  od w ła d z  s tw ie rd z a j ą ­
cego  p r z y c z y n ę  śm ie rc i  m ęża ;  dla 
u z y sk a n ia  zaś  e m e r y tu r y  d la  s ie ro t  
osoby, n a  o p ie c e  k tó r y c h  z n a jd u ją  
s ię  one , p o w in n y  z łożyć  p o d a n ie  
w  sposób ,  j a k  w y ż e j ,  z d o łą c z e n ie m  
m e t r y k  u r o d z e ń  s ie ro t  i ś w ia d e c tw o  
o ojcu.

J e ż e l i  Iz b a  S k a r b o w a  p rz y z n a  
e m e r y tu r ę  to  w y d a je  s to so w n e  r o z ­
p o rz ą d z e n ie  c e le m  w y p ła c a n ia  t a ­
k o w e j ,  je że l i  zaś  o d m ó w i,  to z a w ia ­
d am ia  o te rn  z n a d m ie n ie n ie m  p o ­
w odu .

Na o d m o w n ą  d e c y z y ę  Izb y  S k a r ­
b o w e j  w  k w e s ty i  p r z y z n a n ia  e m e ­
r y tu r y  m o ż n a  p o d a w a ć  sk a rg i  za  
p o ś red n ic tw  e m  ty c h -ż e  Izb, do m i­
n is t r a  f inansów , k tó r y  m a  prawm d e ­
c y z y ę  Iz b y  S k a rb o w e j  sk a so w a ć  
i po lec ić  w y d a w a ć  e m e r y tu r ę .

P o d a n ia  o e m e r y tu r y  d la  w d ó w  
i s i e ro t  z w o ln io n e  są od m a r e k  s tę-  
p low ycli .
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